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GORZELNIK
organ poświęcony polskiemu przemysłowi gorzelniczemu

wychodzi I-go i I5-go każdego m iesiąca.

W y d a w c a :  P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  g o r z e l n i c z e .  —  R o d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  prof .  E m il  Piw o ń sk i ,

W szystk ie  należne T o w arzystw u  w kładki, przypadającą i zaległą przedpłatę  
za „G orze ln ika“ , tudz;eż naleźytości bieżące i zaległe za um ieszczone w „G o rze ln iku 11 
inseraty prosim y nadsyłać za pośreanictw em  obrotu czeko w ego  c. k. pocztow ej 
kasy o szczę d n o ści.

p ierw szy K raj. Wice Gorzelniczy.
D r u g i  d z i e ń  o b r a d .
Odroczony w niedzielę 23. sierpnia 

do następnego dnia wiec gorzelniczy, 
obradowa! w dalszym ciągu w ponie­
działek dnia 24. sierpnia w sali w ykła­
dowej prof. Niementowskiego w Insty­
tucie cliem. c. k. Politechniki. I  w dru­
gim dniu mimo odroczenia wiecu, me 
przewidzianego w programie — zeszli się 
powtórnie pr iwie wszyscy wiecownicy, — 
czego dowodem, jak  wielkie wrażenie 
wywarł na uczestnikach pierwszy dzień 
wiecu. Przerwane obrady rozpoczęły się 
pod przewodnictwem Mikołaja hr. R e y a  
o godz. 10 rano.

Ponieważ referent p. Gierasieński zre- 
zygnował z odczytania swego referatu 
p. t. „Organizacya pracowników gorzelni- 
czych“ przeto na wniosek p. lir. R e y a  u iec 
uch walił, prowa lzić dyskus)’ę jedynie nad 
postawionymi przez p. Gierasieńskiego 
rezolucyami. Rezolucye te, zmierzające 
do wpłynięcia na c. k. Towarzystwa go­
spodarcze w kraju, aby weszły w bliższą

styczność z organizacyą pracowników 
gorzelniczych i aby w pływ ały na pra­
codawców', aby tę organizacyę wspierali 
w dział miu, wiec przyjął jednogłośnie, 
poruczając wykonanie tych uchwał, pre- 
zydyum Polskiego Towarzystwa gorzel- 
niczego.

Następnie delegat To w. wzaj. ubezp. 
urzędników prywatnych dyr. B a l  w dłu­
giem przemówieniu, wyjaśnił sprawę u- 
bezpieczenia na starość kierowników g o ­
rzelń, którzy są objęci ustawą o ubez­
pieczeniach , mającą wejść niebawem 
w życie. Ze względu jednak, iż przewa­
żna część kierowników gorzelń nie jest 
zajęta w pracy przez cały rok, tylko 
przez przeciąg kampanii gorzelniczej, 
trwającej kilka miesięcy, stoją kierowni­
cy gorzelń w kolizyi z ustawą, która w y ­
maga, aby ubezpieczający się bez przer­
w y  był zatrudnionym przez cały rok 
u jednego pracodawcy i pobierał co naj­
mniej 600 koron stałych rocznych pobo­
rów. Mówca zwrócił na to uwagę inte­
resowanych i żądał, aby sprawą tą ener­
gicznie się zajęli i spowodowali odpo-
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Wiednie zmiany w ustawie, a gdyby to 
było niemożliwe starali, się o porozumie­
nie w tej mierze z pracodawcami i ape­
lował do tych kierowników, którzy ubez­
pieczeniu podlegają, aby ubezpieczali się 
w krajowym instytucie zastępczym w ja ­
ki zmienia się Towarzystwo wzaj. ubez­
pieczeń urzędników prywatnych.

Po przemówieniu dyr. Ba la  zabrał 
głos przewodniczący wiecu p. hr. R e y .  
Mówca uznał w yw ody p. Bala za s łu­
szne i w yraził obawę, iż rzeczywiście 
U staw a  może dotknąć boleśnie pewną 
część kierowników gorzelń, którzy prze 
cież nie są winni temu, iż kampania go- 
rzelnicza trwa zaledwie kilka miesięcy. 
Szanowny Mówca podawał następnie spo­
soby zapobieżenia złemu, proponował 
mianowicie, aby ci kierownicy gorzelń, 
którzy zawierają umowę z pracodawca­
mi jedynie na przeciąg- kampanii gorzel- 
niczej, a nie na cały rok, starali się w pły­
nąć na pracodawców, aby ci zatrudniali 
ich w porze letniej przy gospodarstwie, 
a w razie przeciwnym, żeby p t a c i l i  
d o  I n s t y t u t u  u b e z p i e c z e n i o w e ­
g o  p o d w ó j n e  w k ł a d k i ,  przez co 
umożliwią im prawo ubezpieczania się 
na starość i na w ypadek niezdolności do 
pracy. Mowa hr. R e y a  przyjętą została 
pizez wlec z żywym zadowoleniem i 
uznaniem, pierwszy to bowiem praco­
dawca w kraju, który zrozumiał położe­
nie pracown.ków gorzelniczych.

Następnie przemawiał p. Izydor Nuss- 
bdum kierownik gorzelni z Brzozdowiec 
na temat wywodów p. hr. R e y a  i dyr. 
B a la  stawiając w końcu następującą re- 
zolucyę:

I. „W iec uchwala zwrócić się zt po­
średnictwem Towarzystwa gorzelniczego 
do iśtiiiejących w kraju Towarzystw go­
spodarczych, ab\ zechciały w porze le­
tniej urządzać dla kierowników gorzelń 
kursy agronomiczne, w celu obznajomie- 
nia tychże z nauką rolnictwa*.

H. „W iec uchwala zwrócić się do 
wszystkich pracodawców w kraju, aby 
nie. dopuszczali do uniemożliwiania k ie­

rownikom gorzelń prawa ubezpieczenia 
się na starość* i

III. „W iec poleca Polskiemu T o w a ­
rzystwu gorzelniczemu, aby jak  najry­
chlej zajęło odpowiednie stanowisko w ce­
lu zmienienia tych §§ ustawy o ubezpie­
czeniu urzędników prywatnych, które s ta­
wiają kierowników gorzelni w kolizyi 
z tą ustawą, przez wprowadzenie przez 
V. ysoki R ząd  odpowiedniej noweli do 
ustawy o ubezpieczeniu, normującej ten 
stosunek*.

Rezolucyę tę przyjęto w myśl w y ­
wodów p. Nussbauma jednogłośnie.

Ponieważ p. hr. R e y  nie mógł z po­
wodu braku czasu prowadzić w dalszym 
ciągu obrad, przeto oddał^przewodnictwo 
wiecu w ręce p. Latawca, żegnając wie- 
cowników bardzo serdecznie, podnosząc 
z naciskiem, iż nie spodziewał się, aby 
wiec przybrał tak olbrzymie rozmiary. 
Dalej dziękował wiecownikom za pełne 
powagi i spokoju obrady, w końcu zwra­
cając się do prezesa Towarzystwa p. 
Lataw ca wyraził uznanie, iż polskie T o ­
warzystwo Gorzelnicze okazało swą ży - 
wotną siłę i w chwili najstosowniejszej 
kiedy rozgrywają się losy g-orzelnictwa 
polskiego, potrafiło zająć obywatel­
skie stanowisko, a przez doprowa­
dzenie wiecu do skutku umożliwia pol­
skie Towarzystwo Gorzelnicze, porozu­
mienie się między pracodawcami a k ie­
rownikami gorzelń, co tylko wyjdzie na 
dobre dla przemysłu gorzelniczego 
w kraju, na którym rolnictwo pizeważ- 
nie swój byt opiera.'

W  odpowiedzi zabrał gios prezes 
p. Latawiec i dziękując hr. R eyo w i za 
tak chętne, pełne gotowości zajęcie się 
wiecem i prowadzenie żmudnych obrad, 
wyraził przekonanie, i i  gd yb y  wszyscy 
pracodawcy zechcieli pójść śladami hr. 
R eya ,  porozumienie mogłoby nastąpić 
i znikłyby z wiaowni wszelkie niesnaski 
i obopólne zarzuty.

W ychodzącego ze sali hr. R e y a  że­
gnał wiec manifestacyjnie, gromkimi 
i szczerymi oklaskami.

Z porządku dziennego nastąpił wykład



215

inż. Zygmunta Stybera, delegata Gali­
cyjskie go Towarzystwa magazynowego 
dla produkcyi naftowej o „opalaniu g o ­
rzelń ropą naftową". Prelegent wykazał 
przewagę ropy nad węglem jako pro­
duktu krajowego tańszego i dającego 
więcej ciepfa od węgla, podnosząc, że 
ropa nie przysparza w zastosowaniu zbyt 
wielkich trudności, a co najważniejsze, 
iż przy używaniu jej nie zużywa się ru­
sztów, tak drogich i tak szybko się nisz­
cząc) eh.

Kastópny mówca Dr, Stanisław B a r­
toszewicz przedstawił sprawę opalania 
ropą kotłów w gorzelniach, jako sprawę 
ekonomiczną, ogólno-krajową. Szczegól­
nie we wschodniej części kraju, gdzie 
niema węgla i mało drzewa, a jest dużo 
ropy, maieryału płynnego opałowego 
pierwszorzędnej jakości, musi się wydać 
dziwnem, że nie korzystamy z tego o- 
pału, a sprowadzamy drogi pruski wę­
giel. Gdy wszystkie nasze gorzelnie 
przyjdą na opalanie ropą, spełnimy nie 
tylko czyn ekonomicznej doniosłości ale 
czyn patryotyczny. Już mnóstwo fabryk 
w kraju zaprowadziło opał ropą, co w y ­
wołało już wielkie oszczędności. Mówca 
uznał, że pewne trudności w sprowadza­
niu ropy zdarzały się w zimie, zaznaczył 
jednak, że trudności te łatwo dadzą się 
usunąć przez instalacyę zbiorników przy 
stacyach kolejowych, około których 
zgrupowane są gorzelnie. Wobec pro­
jektowanego podatku od wódki i zmniej­
szenia bonihkacyi — obniżenie kosztów 
produkcjd dla gorzelni jest kwestyą 
bytu. A  przyczynić się do tego może 
zniżenie kosztow opału przez zamienie­
nie pruskiego węgla na materyał opało-' 
w y  swojski t. j. ropę.

W  rezultacie uchwaliło zgromadze­
nie w pływ ać jak najusilniej na właści­
cieli gorzelń, celem wprowadzenia w ż y ­
cie opalania gorzelń ropą.

Na tern wyczerpano porządek dzien­
ny wiecu.

Wiec skończony. Nie ukończone je ­
dnak nasze zadanie. Czeka nas jesz­

cze długa, uciążliwa i ciężka praca, nad 
przeprowadzeniem postulatów przez wiec 
wyrażonych i wprowadzenie w czyn za­
padłych uchwał i rezolucyj. Kołatać mu­
simy trwale i nieustannie do miarodaj­
nych czynników, od których zależy 
wszystko. Czynniki te to kraj, rząd i pra-. 
codawcy.

Obecnie rozpoczął obradować Sejm, 
musimy zaraz przedstawić nasze żądania 
przez przychylnych nam posłów.

Musimy skupić się w jedną i karną 
organizacyę, bo tylko tym sposobem do­
pniemy celu. Niech na manie nie pojda 
na<ze wysiłki — nie możemy i nie po­
winniśmy ustać w pracy, która wyda 
dobre rezultaty. A  może w niedługim 
czasie z dumą spoglądać będziemy na 
urzeczywistnione nasze nadzieje 
i w możliwie lepszych warunkach pra­
cować będziemy nadal wytrwale i gor­
liwie dla dobra kraju — boć jesteśmy 
jego dobrymi synami. A  prócz znośnych 
warunków bytu i usunięcia Krzywdzą­
cych nas stosunków, za naszą ciężką pra­
cę od tego kraju, którego rozwój ekono­
miczny leży nam na sercu — niczego 
więcej nie żądamy. S .

Jat oszczędzić na opale *  gorzelniach.
W  każdym zakładzie fabrycznym 

koszt paliwa pod kotłami stanowi jedną 
z największych rubryk wydatków. Oszczę­
dność tedy na paliwie, chociażby w naj­
skromniejszych rozmiarach przeprowa­
dzona, wzrasta rocznie dc sum z któ­
rych sobie nieraz nawet sprawy nie zda­
jemy.

Weźmy za podstawę gorzelnię o pro- 
dukcyi d/;ennej 4 hl spirytusu. Gorzel­
nia taka spotrzebowuje na 1 zacier oko­
ło 6 ctn. mtr. węgla. Cena takiego w ę ­
gla wyniesie (loco Złoczów np.) 3 K  za 
1 00 kg. Koszt opału tedy będzie 
3 ) < 6 = i 8 K  dziennie, lub przy 240 dniach 
ruchu gorzelni, 18 X  24 °  =  4320 K  ro­
cznie.
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Ekonomia spalenia pod kotłem za- I 
leży od bardzo wielu czynników i tak :

1) Spalenie będzie tern ekonomi- 
czniejsze im w cieńszych warstwach roz­
rzucimy węgiel na ruszta i im węgiel 
ten będzie drobniej potłuczony; powie­
trze bowiem przechodzące przez szczeli­
ny rusztów, przenika wtedy każdą cząst­
kę paliwa i przyczynia się do zupełnego 
spalenia. Nic można jednak zbyt mało 
dosypy wać na ruszta, gdyż przy forso- 
wnem zapotrzebowaniu pary dosypywa­
nie to odbywałoby się za często i powo­
dowałoby straty przez dopływ zimnego 
powietrza otwartemi drzwiczkami. Nadto 
węgiel zbyt drobno potłuczony spadałby 
przez szczeliny rusztów nie spalony, do 
popielnika.

2) Spalenie będzie ekonomiczniejsze 
im węgiel jest lepszy, t. zn. im mniej 
zawiera on w sobie części nieorganicz­
nych, niepalnych; duża bowiem zawar­
tość tych części pozostawia znaczną ilość 
popiołu i żużlu, które nie dość, że same 
ciepła nie wytwarzają, to jeszcze zabie­
rają je, gdyż trzeba je ogrzać węglem, 
a następnie rozżarzone z popielnika i 
z rusztów usunąć.

3) Spalenie będzie tern ekonomiczniej­
sze im staranniejsza będzie obsługa ko­
tła, czyli im sumienniejszy będzie palacz. 
W yobraźm y sobie bowiem, że palacz za 
każdym razem dosypie o 1 łopatę t. zn.
3 k g  w ęgla  więcej niż potrzeba; wtedy 
przynajmniej połowa tego opału — nie- 
spalona — ujdzie kominem w postaci 
dymu. Ponieważ dosypywanie odbywa 
się przeciętnie co 10 minut, przeto przy 
8-mio godzinnem paleniu dosypie on 
48 X  3=  i ‘44 ctn. dziennie, lub 240 X  144— 
34b.ó ctn. rocznie za dużo. Będzie tedy

strata na opale wynosić - 3  =  5 1 cpó K

rocznie. A  jeżeli tych kotłów jest kilka 
lub kilkanaście, wtedy niesumienna ob­
sługa może właściciela narazić na dzie­
siątki tysięcy K  straty rocznie.

W  praktyce nie zawsze można zna- 
leść człowieka sumiennego, któryby 
wszystkim warunkom odpowiadał, a je­

żeli się zważy, że palacz jest nadto uży­
wany do obsługi maszyny parowej i do 
innych posług w gorzelni to i tak ob­
sługa Kotłów nie może być idealną.

Z tego wynika, że przy opalaniu- 
węglem lub drzewem, zawsze narażeni 
jesteśmy na straty, zależne od woli ludz­
kiej i od samego materyału opałowego.
A by tedy ewentualności tych uniknąć 
należałoby obejrzeć się za takiem pali­
wem, którego wartość opałowa byłaby 
wysoką, któreby zawierało w sobie jak 
najmniej części niepalnych i któreby, co 
najważniejsza, dochodziło do palewiska 
automatycznie, samo, bez względu na 
chęć lub niechęć palacza.

Takiem idealnem paliwem jest ula 
G aiicyi jedynie ropa naftowa. Posia­
da ona wszystkie zalety doskonałego 
paliwa, którego siła kaloryczna da się 
do najwyższego stopnia wyzyskać.

Koszta opału ropą w porównaniu 
do węgla, przedstawiałyby się jak na­
stępuje :

Doświadczenia — z praktyki wzię­
te — wykazały, że gorzelnia 4 hl. spo- 
trzebowuje dziennie około 3 ctn. ropy 
do opału kutła cornwall 35 p ! p. o. 
Ponieważ ropę można obecnie dostać, 
wraz z amortyzacyą kapitału włożonego 
na instalacyę, po cenie 5 K  za 1 ctn*. 
loco stacya Złoczów, na 3 lata, przeto 
opał dzienny wyniesie 5 X  3 =  ló K .  
czyli 15 X  24° =  jóoo K  rocznie. Opat 
węglem zaś, jak  poprzednio wykazaliśmy, 
wynosił 4320 K .  Oszczędność tedy w y­
nosi w tym wypadku 4320—3600 =  780 K. 
rocznie. Firmy, które się trudnią dosta­
wą ropy, wykonywują instalacyę wła- \
snym kosztem; właściciel tedy gorzelni, 
lub dzierżawca, zyskuje na opale ropą 
kilkaset K  rocznie, bez najmniejszego 
wkładu i bez żadnego ryzyka ze swej 
strony.

W idzimy z tego jako korzystnem 
przedstawia się opalanie ropą; i z p ra­
ktyki wiem, że kto raz zaprowadził opał 
ropą, nie chętnie przechodzi na węgiel, 
chociażby nawet cena jego przedstawiała 
się chwilowo korzystniej od ropy. W iel-
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ka bowiem wygoda w obsłudze kotła, 
czystość kotłowni, m o ż l i w o ś ć  k o n ­
t r o l i  racyonalnego palenia (wiadomo, 
że ropa pali się bez dymnie, skoro więc 
dym wydziela się kominem, jest to do­
wód, że palacz źle nastawił kurek paro­
w y  lub ropny) sprawiają, że ropa coraz 
więcej ruguje węgiel jako materyał opa­
łowy.

Życzyć by tylko należało, aby każdy 
właściciciel zakładu przemysłowego za­
prowadził u siebie opał ropą jak  naj­
prędzej. Przyczyni się on w ten sposób 
najlepiej do bojkotu pruskiego węgla, 
podniesie produkcyę ropy, której w kraju 
mamy takie nieprzebrane bogactwo i co 
najważniejsza, zaoszczędzi rocznie kilka­
set koron.

Inż. Stanisław Krasuslei.

0 d z ia ła ln o śc i enzym ów , a  w  szczególności zym azy .
Odczyt wygłoszony na W aln em  zebran iu  la tow em  
„W y d z ia łu  gorzeln iczego“ w P o z n a n iu  dn ia  i .  l ipca 

b. r. przez  p. prof. A. K rupę  z Krakowa.

(Dokończenie).

Zapytujemy jednak, czy dotychcza­
sowy stan nauki daje nam należyte w y­
jaśnienie na procesy katalityczne. Otóż 
tak nie jest.

Działanie drobno rozdzielonych me­
tali, np. platyny, gąbki platynowej, sta­
ramy >̂obie tłumaczyć tern, że materye 
te pochłaniają na swojej powierzchm 
ciała wchodzące w reakcyę, przez co 
zwiększa się koncentracya ciał, mających 
z sobą reagować i skutkiem tego reakcya 
przebiega szybciej.

O ile tern tłumaczyć można dzia­
łanie katalizatorów o wielkiej powierz­
chni, n. p. gąbki platynowej, o tyle tłu­
maczenie to nie może mieć zastosowa­
nia do takich ciał, które tej własności 
nie posiadają n. p. dwutlenek manganu, 
tlenek żelazowy, chromowy etc.

Dla tych katalizatorów istnieje zno­
wu przypuszczenie, że ciała te działają 
w ten sposób, iż w ywołują reakcye po­

średnie, przebiegające szybciej, niż re­
akcya główna.

G dy rr.amy dwa ciała n. p. A  i B  
i one reagują na siebie w ten sposób, 
że łączą się i dają ciało A B  (A-j-3 = A B ) ,  
ale ta reakcya zachodzi wolno, gd y  do­
damy im ciało trzecie C, które ma tę 
własność, że z ciałem A  szybko się łą ­
czy dając ciało AC, (A -f-C = A C ), Zaś 
utworzone ciało A C  reaguje szybko 
z ciałem B  dając ciało A B-j-C, (AC-4- B =  
AB-j-C), to widzimy że ciało C posłu­
żyło do tego celu, aby A  z B  szybko się 
połączyło, a samo C przytem wcale się 
nie zmieniło.

Przyjmując to działanie dla katali­
zatorów, nie wystarcza nam ono jeszcze 
do wytłumaczenia działania antikataliza- 
torów czyli części niekatalitycznych.

Prawda, wystarczyłoby przyjąć, że 
antikatalizator łączy się chemicznie z ka­
talizatorem i odbiera mu własności ka­
talityczne, albo też, że powieka jego po­
wierzchnię mechanicznie i w ten sposób 
odbiera mu te własności. Jednakże tru­
dno wtedy objaśnić, dlaczego już bardzo 
małe ilości antyseptyka często niweczą 
całe działanie katalizatorów.

Rozpatrując sposób działania enzy­
mów, dotknąć należy jeszcze jednej oar- 
dzo ważnej kwestyi,

Najbardziej przescudyowane działa­
nia enzymów są rozkłady hydrolityczne. 
Przy reakcyach tych jak wogóle przy 
rozkładach ciał, wydziela się ciepło, 
czyli jak się nauka wyraża, przebiegają 
one exotermicznie. Przeciwnym rodza­
jem reakcya chemicznych są syntezy, 
i o tych wiemy, że przebiegają one 
endotermicznie, czyli, że pochłaniają 
ciepło z otoczenia.

Ponieważ enzymy nie są źródłem 
ciepła, czyli energii dlatego panowało 
długi czas zdanie, że enzymy nie są 
w stanie powodować syntez.

Zdanie to jednak musiało upaść, bo 
okazało się, że enzymatyczne hydrolizy 
są reakcyą odwracalną i w ten sposób 
nie różnią się niczem od tych praw, ja ­
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kim podlegają wszystkie reakcye che­
miczne.

Nowoczesna chemia wykazuje, że 
wszystkie reakcye są odwracalne, to 
znaczy np. jeżeli wodor (Haj i tlen (O) 
w pewnych warunkach łączą się i dają 
(] 1 ,0 ) ,  wodę to woda znowu rozkłada 
się na wodor i tlen (H2-j-0 = H , 0 ).

l a k  wykazał Crofl Hill, że maltaza, 
która rozkłada maltozę na 2 drobiny 
glukozy, a więc cukier o 12 atomach 
yęgla na cukier o 6 atomach węgla, 

jest w stanie z glukozy regenerować 
znowu cukier C ,,  H „  O,, czyli przepro­
wadzać rewersyę.

Podobne syntezy, wykonywane przez 
enzy my odgrywać muszą niewątpliwie 
w ciele zwierzęcem bardzo ważną rolę.

Rozw ażyw szy w ten sposób istotę 
i naturę enzymów, ich rodzaje i sposób 
działania w ogólności, rozpatrzmy na 
zakończenie bliżej ieden enzym, który 
zupełnie nowe światło rzucił na teoryę 
fermentacyi alkoholowej.

Wiemy, że już Pasteur niedwuzna­
cznie wykazał, że fermentacyę alkoho­
lową wywołują żywe organizmy, drożdże. 
Świadomość ta nie tłumaczy nam jesz­
cze wcale, w jaki sposób pod wpływem 
drożdży fermentacya zachodzi.

Do najnowszych czasów zdania pod 
tym względem b y ły  podzielone. Teden 
z uczonych utrzymywał, że rozkład 
cukru na alkohol C0 2 jest następstwem 

zw ykłego procesu życiowego drożdży, 
inni badacze byli więcej skłonni przy­
puszczać, źe w Komórce drożdżowej musi 
być jakiś enzym, wywołujący ten rozkład.

Spór ten został rozstrzygnięty w r. 
1897, kiedy prof. Buchnerowi udało się 
w ykryć  w komórce drożdżowej enzym, 
który on nazwał Z3'mazą.

Praca  ta jest tak doniosła i epoko­
wa, że za nią otrzymał zasłużony badacz 
w ostatnim roku nagrodę Nobla. Z oka- 
zyi więc tego jubileuszowego roku uwa­
żam za stosowne podać w streszczeniu, 
w jaki sposób Buchner pracę swoją 
przeprowadził.

Już Nageli próbował wydobyć z ko­

mórki drożdżowej w  jakiś sposób enzym 
i w tym celu ekstrahował drożdże za- 
pomocą gorącej wody. Otrzymał w pra­
wdzie ciało, które inwertowało cukier, 
ale go nie fermentowało i na podstav.be tego 
wypowiedział był nawet twierdzenie, 
że w komórce drożdżowej jest pew.en 
enzym, który cukier inwertuje, ale samo 
odfermentowanie tak zmienionego cukru 
przeprowadzać mus; zapewne żywa 
plazma.

Inni próbowali wyciągnąć enzym 
z drożdży zapomocą gliceryny, inni uży­
wali do tego samego celu rozcieńczonych 
kwasów i ługów, ale zawsze rezultat był 
ujemny, gdyż środki te działały na za­
wartość komórki za wolno albo za ener­
gicznie.

Buchner oparł się w pracy swojej 
na następującem rozumowaniu:

Jeżeli ma się z komórki drożdżowej 
czynną substancyę wydobyć, to przede- 
wszystkiem robota musi być szybko 
przeprowadzona i błony komórek droż- 
dżowych muszą być usunięte. W  tyin 
celu zmieszał on suche drożdże z równą 
objętością piasku kwarcowego i ł/5 cz. 
okrzemkówki, przesiał przez sito i cała 
masę zadarł Przy  tej operacyi piasek 
miał za zadanie porozcinać błony komór­
kowe, zaś okrzemkówka, podobnie jak 
gąbka wessać treść komórek.

Za radą Hahna zawinął Buchner 
w ten sposób otrzymaną masę w płótno 
żaglowe i poddał na prasie hydraulicznej 
ciśnieniu wynoszącein około 90 kg. na 
1 cm2. Z jednego kg. drożdży otrzymał 
Buchner około 500 cm. soku.

W  ten sposób otrzymany sok przed­
stawia ciecz nieco mętną, słabo opalizu­
jącą. Ciecz taka przez centryfugowanie 
daje się oczyścić, ale okazuje zawsze 
charakterystyczny zapach drożdży.

Przy ogrzaniu sok ten się ścina 
w ten sposób został po r»z pierwszy 
podany dowód na obecność ścinającego 
się białka w ciele mikroorganizmów.

Sok zadany 1 objęt. wody i 3-inaobję- 
tościami wody utlenionej, gwałtownie w y­
wiązuje gaz jako dowod, źe w soku tym



znajduje się podobnie; jak we wszystkich 
organizmach zwierzęcych kataiaza.

Sok podgrzany do temp. krwi i za­
dany cukrem, wywołuje szybką fer- 
mentacyę, zupełnie podobnie jak  świeże 
drożdże.

Przypuszczenie, jakoby mała ilość 
drożdży, jaka sie do soku dostać może 
wywołuje fermeruacyę, okazało się jako 
wykluczone, bo jak wykazał Delbriick, 
nawet 10 razy większa ilość drożdży, 
niż ta, jaka się do soku dostać mogła, 
nie jest w stanie w ywołać wyraźnego 
wywiązywania się gazów.

Rów nież żyjąca protoplazma nie 
może być powodem fermentacyi, bo do­
świadczenia z antysepty kami n. p. toluo- 
lem wykazują, że pod wpływem tego an- 
tyseptyka czynność drożdży się osłabia, 
natomiast soku samego prawie się nie 
zmienią.

Jeżeli sok drożdżowy pozostawi się 
dłuższy czas na powietrzu w zwykłej 
temp., to zatraca zdolność w yw oływ ania 
fermentacyi i nie ścina się już przy 
ogrzaniu.

Tłumaczy się to w ten sposób, że 
w soku drożdżowym mamy jeszcze en­
zym proteolityczny, endotryptazę i to 
nie mając innego ciała białkowego, któ- 
reby mogło rozkładać, atakuje w temp. 
pokojowej samą zymazę. Możliwe, że 
przy tem odgrywają rolę także inne 
enzymy, jak lipazy etc.

Adalbert przygotowuje zymazę w in- 
ny sposób, niż przez wyciskanie.. On za­
bija drożdże mieszaniną alkoholu i eteru, 
przyczem drożdże silnie się kurczą i prze­
chodzą w żółlawo-biały proszek. T ak  
sam proszek jak i jego w yciąg wodny 
wywołują w rozczynach cukrowych bar­
dzo żywe wywiązywanie się (COa) bez­
wodnika węglowego.

Tak  zwane drożdże trwałe, otrzymy­
wane przez zabicie komórek drożdżo- 
wych acetonem i eterem i przedstawia­
jące po wysuszeniu biały proszek, dzia­
łają jeszcze silniej niż sam sok i zacho­
wują swoją zdolność fermentacyjną dłużej 
niż pół roku.
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Co się tyczy chemicznych procesów, 
jakie odgrywają się przy fermentacyi 
wywołanej zymazą, to utrzymują Buch­
ner i Meisenheimer, że jako produkt po­
średni występuje stale kw as rrrtekowy. 
Glukoza rozpada się podług tegc nasam- 
przód na kwas mlekowy, a ten dopiero 
na alkohol i C0 2, przyczem powstaje 
zawsze mała ilość kwasu octowego. W o ­
bec tego przypuszczają wspomniani ba­
dacze, że w soku drożdżowym występują 
2 różne enzymy, mianowicie enzym, za­
szczepiający cukier na kwas mlekowy, 
zymaza i enzym Laktaza zaszczepia­
jący kwas mlekowy na alkohol * bezwo­
dnik węglowy.

Z przytoczonych kilku uwag o zy- 
mazie Buchnera, widzimy, że pytanie, 
czy fermentacyę alkoholową tłumaczyć 
procesem witalistycznym, czy teotyą en­
zymatyczną, zostało rozwiązane. T ak  fi- 
zyologia jali i chemia są tutaj w swoich 
pełnych prawach.

W  żywym organizmie, w komórce 
drożdżowej mamy laboratoryum, w któ- 
rem odbywają się ściśle określone pro­
cesy chemiczne, przeprowadzane przez 
niezbędnych i sumiennych werkmistrzów, 
jakiemi są enzymy.

Sp raw a r e d a n y !.
Ja k  wiadomo Śzan. Członkom T o ­

warzystwa, sprawa zmiany redakcyi 
„Gor2elnika“ nastąpiła na mocy uchwa­
ły  W ydziału i za wiadomością W . Zgro­
madzenia.

Powodem odebrania redakcyi i admi­
nistracja naszego pisma p. Feliksowi 
Gierasieńskiemu st. ofieyałowi lwowskie­
go Magistratu,13? by ł zaciągnięty dług 
w drukarni Ludowej w kwocie 2-.156 K. 
(dwa tysiące sto pięć dziesiąt sześć 
koron) nie z winy Wydziału, ale 
z winy poprzedniej redakcyi Przychody
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kasowe redakcyi licząc najskromniej w y­
nosiły rocznie wcale pokaźne sumy, 
które powinne wystarczyć na opędzenie 
bieżących kosztów i nie dopuścić do tak 
olbrzymiego deficytu. Same anonse, 
umieszczane przez firmy w Gorzelniku 
powinne był}' pokryć koszt druku, na 
brak bowiem poparcia ze strony firm, nie 
mógł p. Gierasieński narzekać. Prócz tego 
Towarzystwo wypłaciło rzetelnie nale­
żące się poprzedniej redakcyi pieniądze 
aż do końca lipca 1908 r.

W eźmy jedynie wedle lesiąg kasowych 
dla przykładu zescawienie począwszy od 
dnia 17. września 1906 po koniec lipca 1908 
a zobaczymy, źe Towarzystwo p. Giera- 
sieńskiemu krzywdy nie zrobiło i zaufa­
nia jego nie nadwerężyło, owszem prze­
ciwnie.

W  r. 1906 otrzymała redakcya z ka­
sy Towarzystwa

1 7- wrześ. 1906 art. 53 250 K . — h.
x3. listopada 33 V 115 496 53 36 33

n 73 37 33 116 250 » — n
» 33 T) 117 250 !) — n

18. sierpnia 1907 art. 210 837 J) 70 ))

33 n >? 2 1 1 1000 » ---- n

2 2 . września T) n 36 188 )! — 33
1 I . pażdzier. 37 33 56 12 !) — 33
31 * grudnia n 3? 69 103 » — 33
14. stycznia 1908 33 15 IO O » — 3?

T) » V 33 16 47 Tl — 33
2 2 . n n 23 300 » -- 33

3°* kwietnia n » 72 IO O n -- 33
10. maja 3> n 89 IO o n -- 33
26, n n 33 1 1 1 154 n -- >?
T) n n » 114 12 39 -- n

Razem 4200 K 06 h.
Od 17. września 1906 do 1. stycznia 

1907 wydała redakcya 6 numerów Go- 
rzelnika — ćo czyni licząc za 1 numei aż 
po 80 kor. kwotę 480 K .
W r. 1907 24 num. po 80 K .  1920 „
„ „ 1908 do V, 12 num. pc 80 K . 960 „

Razem  3.360 K.
Okazuje się, że koszt druku od 17. 

września 1906 do 1. lipca 1908 byiby po­
kryty, a na koszta administracyi pozostała 
kwota 840 K. 06 h.

Prenumerata od nieczłonków Towa­
rzystwa wedle zestawienia p. Giesieńskie- 
go licząc jedynie od 1. stycznia 1907 do 1. 
lipca 1908 wynosiła 1054 K .  31 h. 
Anonse licząc jedynie po 

450 K .  kwartalnie w yno ­
siły od 17. września 1906 
do 1. lipca 1908 kwotę 3150 K . — li. 

nie biorąc w racnubę drobnych ogłoszeń. 
Z E S T A W IE N IE .

Przychód :
Tow. wypłaciło 4200 K .  06 h.
Prenumerata 1054 „ 31 „
Anonse 3150 „ — „

Razem  8404 „ 37 „
Rozchód: (druk) 3360 „ — „

Zostaje 5044 K .  37 h.

Pozostało więc poprzedniej redakcyi 
na k o s z t a  a d m i n i s t r a c y i  i w y n a ­
g r o d z e n i e  od 17. września 1906 do 1. 
lipca 1908 5.044 Kor. 37 h. i powinna 
była drukarnia być zaspokojoną.

Dochody jednak są większe, niźli tu 
policzone zostały. Przedstawiliśmy 10 
zestawienie jedynie na podstawie ksiąg 
Towarzystwa, p. Gierasieński bowiem 
księgi kasowej redakcyjnej, mimo w e­
zwania na Walnem Zgromadzeniu przed­
łożyć nie chciał.

x3rzypuśćmy, że koszta administracyi 
były  tak olbrzymie, że mimo wszystko 
dług w drukarń:' musiał zostać zacią­
gnięty, to wobec tego, że Towarzystwo 
ten dług pokryje nie może być mowy 
o s k r z y w d z e n i u  poprzedniego reda­
ktora. A gd y  W ydział krajowy udziela­
jąc subwencyę w r. 1908 wyraźnie za­
znaczył, że jeżeli Towarzystwo nie po­
stara się o podniesienie pisma na stopę, 
na jakiej stać powinno — subwencyę 
odbierze, to zmiana redakcyi okazała się 
konieczną. W ydział Towarzystwa po- 
s t a n . o  w i ł  w y j ś ć  z t r u d n e g o  p o ­
ł o ż e n i a  i w y j d z i e ,  choć nie przypu­
szczał, że p. Gierasieński wprowadzi To­
warzystwo w taką niemiłą sytuacyę. P. 
Gierasieńskiemu chodzi o inateryalną ko­
rzyść i jest skłonny jak sam stwierdził 
to w wystosowanym dc W ydziału piśmie, 
z a  o p ł a t ą  2.100 k or .  r o c z n i e  „ Go
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r z e l r  i k a "  r e d a g o w a ć .  T o w a r z y ­
s t w o  z a ś  ma  z a p ł a c i ć  z a l e g ł y  
d ł u g  w d r u k a r n i ,  b i e ż ą c e  k o s z t a  
i h o n o r a r y a  t e c h n o l o g o m  z a  p i ­
s a n i e  f a c h o w y c h  a r t y k u ł ó w ,  to 
znaczy, że Towarzystwo ma poświęcić 
swe żywotne siły ula jednostki, która 
nie uważała za stosowne — jeśli już pod 
względem naukowym nie mogła — to 
pod względem administracyjnym powstrzy­
mać pismo od upadku. Zaznaczamy wiec 
z naciskiem, że jeżeli p. Gierasieński u- 
dowodni W ydziałowi — przez przedłoże­
nie ksiąg kasowych, że z wpływów jakie 
pobrał, nie mógł budżetu zrównoważyć, 
W ydział obowiązuje się r z e k o m ą  k r z y ­
w d ę  p. Gierasieńskiemu wynagrodzić — 
ale kto wynagrodzi w razie przeciwnym, 
krzywdę wyrządzoną Towarzystwu.

Towarzystwo jako właściciel i w y­
dawca w każdym razie dług musi po 
kryć i gdyby nawet „Gorzelnik" przestał 
wychodzić, drukarnia przeciw Towarzy­
stwu jako wydawcy, wystąpić może z pro­
cesem.

Nie wchodziły więc tu w grę jak 
twierdzi p. Git rasieński, intryg ’, ale smu­
tna konieczność przeprowadzenia sanacyi 
stosunków. I gd yb y  nawet wziąć pcd 
uwagę, że poprzedni redaktor położył 
około podniesienia naszego pisma nie­
kłamane zasługi, to jednak wobec w i­
domego u p a d k u  „Gorzelnika" pjod 
w z g l ę d e m  r e d a k c y j n y m  i a d m i ­
n i s t r a c y j n y m  usunięcie go od reda­
gowania jest uzasadnione.

Za starania jego około rozwoju pi­
sma — płaci Towarzystwo aż nader do­
datnio, przyjmując na siebie deficyt, w y ­
nikły być może nie z wi ny poprzednie­
go redaktora, ale ze zbiegu okoliczności. 
G dyby Towarzystwo było mimo wszyst­
ko i nadal pozostawiło p. Gierasieńskiemu 
redakeyę, to i tak byłby ,,Gorzelnik“ upadł, 
bo może p. G. niewiadomo, żeprof. Syniew- 
ski z a m i e r z a  w y d a ć  c z a s o p i s m o  
d l a  k i e r o w n i k ó w  g o r z e l ń  p. t. 
nGorzelniclwou, a chyba ,,Gorzelnik“  w ta­
kim s t a n i e  j a k  b y ł  — n i e  m ó g ł b y  

„Gorzelnictwem" k o n k u r o w a ć .  Nie
z

poruszalibyśmy tej sprawy nie bardzo przy­
jemnej, ale ponieważ p. Gierasieński 
w wydawanym przez siebie „Urzędniku 
prywatnym1' Nr. 15 z d. 5. b. m. zarzuca 
W ydziałowi Towarzystwa, że go skrzy­
wdził, przeto musieliśmy całą sprawę 
wyświetlić, aby p. Gierasieński zrozu­
miał, iż sam winien, że mu redakeyę 
odebrano. Ponieważ ta sprawa odbiła 
się szerokiem echem wśród członków 
Towarzystwa czego dowodem z wołany pod 
wpływem  zabiegów p. Gierasieńskiego o 
odzyskanie redakcyi — a n i e  o d b y t y  
,,Zjazd -okręgowy" w Rozwadowie, gdzie 
nastąpić miał piotest przeciw wydaleniu 
redaktora Gierasieńskiego a także wyra­
żenie votum nieufności przewodniczące­
mu Towarzystwa — przeto Wydział 
z n a c i s k i e m  zaznacza, iż takie postę­
powanie przyczynia się jedynie do roz­
prężenia Towarzystwa 1 może go nie­
chybnie przyprawić o upadek. Wydział 
Towarzystwa obdarzony zaufaniem wszyst­
kich członków stoi i stać będzie na 
straży rozwoju Towarzystwa, a jeżeli p o ­
stępowanie W ydziału nie odpowiada po­
szczególnym jednostkom — na ten czas 
niech wystąpią z zarzutami, a jeżeli oka­
żą się uzasadnione, W ydział złoży swe 
godności.

Kończymy tę sprawę 1 więcej do 
niej nie powrócimy, „Gorzelnik" bowiem 
jest pismem naukowem 1 zawodowem 
i nie powinno się w niem poruszać spraw 
osobistych.

Wydział Polskiego Tow. Go-zelniczego.

S r ó n i l i a .
Od pana Henryka Buchelta, kiero­

wnika gorzelni w Rozwadowie, otrzjaua- 
liśmy list z zapewnieniem iż miał zam.ar 
zwołać „Zjazd" nie w celu zaprotestowania 
przeciw' wydaleniu p. Gerasieńskiego jako 
redaktora — ale przeciw zobowiązaniu 
Towarzystwa do pokrycia zaległości 
w drukarni. P. Buchelt bowiem jako 
długoletni członek Towarzystwa, nie 
chciał dopuścić aby Towarzystv'0 pono­
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siło uszczerbek i w tak szczupłych do­
chodach, ponieważ p. Gierasieński zape­
wnił Go iż ma zamiar zaległości wyró­
wnać. Zjazd jak wiadomo nie odbył 
się dla braku uczestników a W ydział 
Towarzystwa byłby mocno p. Giera- 
sieńskiemu obowiązany gdyby obietnicę 
daną p. BucLeltow i w czyn zamienił.

Otrzymujemy następujące pismo z pro­
śbą o umieszczenie, nie zmieniając ani 
słowa z treści.

Szanowna R e d a k cy o !
Proszę uprzejmie o umieszczenie 

w najbliższym numerze „Gorzelnika" na­
stępującego

K o m u n i k a t u .
Wobec przysłanego mi zaproszenia 

na „Zjazd okręgow y" Członków naszego 
Towarzystwa mający odbyć się w R o ­
zwadowie dnia 13. b. m. urządzonego 
staraniem pana H. Buchelta, pozwolę 
zwrócić uwagę P. T. kolegów, że upo­
ważnienia na podpis k o m i t e t o w e g o  
n i e  d a ł e m  i w t e j  s p r a w i e  n i c  
w s p ó l n e g o  m i e ć  n i e  c h c ę .

Równocześnie oświadczam, że w obe­
cnych sprawach Towarzystwa jestem 
neutralny, gdyż głębiej tychże nie znam, 
a z wiecu gorzelniczego i w alnego ze­
brania członków naszego Towarzystwa 
odniosłem wrażenie, że jest silna partya 
dążąca do zmiany W ydziału.

Niechże pan kolega B. mający wi­
docznie w tern kierunku pewne dane, 
wystąpi przeciw obecnemu Wydziałowi, 
obierając sobie 2 go komitetowego, do 
kładniej znającego wewnętrzne sprawy 
Wydziału niż podpisany.

Mieczysław Szulc.

Ajencya pana Pacholego. K u  przestro­
dze interesowanych podajemy do wiado­
mości następujący fakt, który świadczy, 
na jakie przykrości i w yzysk narażony 
jest kierownik gorzelni w braku posady. 
Przed niedawnym czasem zgłosił się p. 
J .  D. kierownik gorz. do biura pośre­
dnictwa w poszukiwaniu posad, utrzy­
mywanego przez niejakiego p. Pachole­
go we Lwowie. Pan Pachole obiecał 
uzyskać się posadę dla pana D .i  zażądał

za to io u/o 0(i  ugodzonej rocznej płacy. 
Pan D. złożywszy a conto 26 koron do­
stał po 1 miesięcznym czasie czekania 
zawiadomienie od p. Pacholego, że jest 
wolna posada w P. Udawszy się we 
wskazane miejsce p. D. posady nie ob­
jął, gdyż była do objęcia na parę mie­
sięcy, a tymczasem pan Pachole w yto ­
czył mu proces (przed wyjazdem p. D. 
we wskazane miejsce) o kwotę 156 koron 
tytułem wynagrodzenia za wyszukanie 
posady której n*e dał, likwidując sobie 
prócz tego koszta za w y d a t k i  k a n ­
c e l a r y j n e  i koszta sporu. Ponieważ 
p. D. mieszka w Sokalu, przeto narażo­
ny został na koszta podróży spowodo­
wane procesem we Lwowie i zapłacenie 
honoraryum adwokatowi. Proces został 
odroczony dla przesłuchania rządcy dóbr 
w P. czy p. D. rzeczywiście umowy nie 
zawarł. Podajemy tę wiadomość, aby i 
innych mogących mieć styczność z biu­
rem p. Pacholego — nie spotkała taka 
sama przyjemność.

Typ wagonów lokalnych kolei buko­
wińskich do przewozu drzewa wystawia 
firma R o e s s e m a n n  i K i i h n e n i a n n  
(Juliusz Weiss) we Lwowie na czerniowie- 
ckiej rolniczej wystawie, która w przy­
szłym tygodniu otwartą zostanie. W agony 
te przeznaczone są dla linii Czudyn-Ko- 
szczuja.

Zmiana adresu Redakcyi. Z dniem 27. 
sierpnia b. r. mieści się w lokalu przy ul. 
Sykstuskisi I. 17. II. p. Redakcya i Admi- 
nistracya „Gorzelnika“ . Prosimy wszelkie 
korespondencye i przesyłki (z wyjętkiem 
pieniężnych) od tego czasu nadsyłać dc Re­
dakcyi i Administracyi pod tymże adresem.

N A D E S Ł A N E .

Do P. T. Kolegów Gorzelnlków!
Zwracam się z prośbą do tych K o ­

legów Gorzelników, którzy po ukończo­
nej kampanii, przeprowadzać będą zmiany 
w aparatach deflegmacyjnych w gorzel­
niach, aby raczyli zwrócic uwagę na de- 

flegmatory mojego wynalazku. Aparat
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odpędowy mojego wynalazku, okazał się
0 wiele lepszym od nnych, co stwier­
dzić mogą liczni moi P. T. odpiorcy — 
aparatem moim można pędzić w i go­
dzinie 245 -  250 Itr. spirytusu o sile 
92 — 94 Tral Zużywa o wiele mniej woay
1 pary, a tern samem oszczędza opału. 
Wszelkie zatkania wewnętrzne są w y ­
kluczone. Ją ko  rękojmię doskonałości 
mego wynalazku, daję możność przeko­
nania się o dobroci mego aparatu, tem, 
iż jestem gotowy n ie  ż ą d a ć  a n i  g r o ­

s z a  z a d a t k u ,  d o p ó k i  a p a r a t  n i e  
p ó j d z i e  w r u c h .  Niema więc żadnego 

ryzyka. Po przekonaniu się o dobroć1 
mego aparatu, należność można spłacać 
dogodnemi ratami. Mogę śmiało konku­
rować z szwabskim wyrobem. Urządzam 
aparata odpędowe ciągłej destylacji 
z moim deflegmatorem, jak też i perjo- 
dyczne. Kilkanaście aparatów moich jest 
w ruchu, fungują wybornie. Daję g w a ­
rancję, że ruch gorzelni 7 hl. trwa 7, a 
4 hl. 4 godzin. Tańszy o wiele od innych 

tego rodzaju aparatów. W ynalazek mój 
polecam P. T, Kolegom  Gorzelnikom do 
łaskawego poparcia i mam nadzieję, że 
uzyskam dostateczne zaufani3 do tego 
krajowego wynalazku.

Zamówienia, za które z góry dzię­
kuję, proszę nadsyłać pod adresem

F R A N C I S Z E K  L A T A W I E C

kierownik gorzelni i fabryki krochmalu 

w Siebieczowie, o. p. Moszków ad Sokal.

K 6M U N IK A TY BIURA
pośrednictwa posad

p-zy administracyi „Gorzelnika" 

Upraszamy wszystkich P T. kierowni­
ków gorzelń, chcących posady uzyskać lub 
zamienić aby odnosili się do naszego biura. 
Upraszamy o donoszenie nam w których

gorzelniach są wolne pusady a Biuro będzie 
zaraz interweniowało na korzyść zgto- 
szonycli.

Biui 0 otworzone z dniem 1. sierpnia 
br. udzieliło 2. posady kawalerskie, 1. 
żonatemu.

0 posady zgłosiło się o kawalerską
1. dla żonatych 0, do zamiany 1.

Są do ońsaazenia. 4. posady kiero-
wników gorzelń.

Jest uO zamiany 1 . posada kiero-
wnika gorzelni.

Jest do obsadzenia 1. posada pomo­
cnika gorzelnianego samoistnego 100 
koron miesięcznie, mieszkanie światło 
i opał. Prowadzić potrzeba tylko metodą 
, B a u e r a “ . Reflektować mogą tylko człon­
kowie Polskiego Towarzystwa Gorzelniczego.

Ogłoszenia.
1 9 "  Nalezytość za drobne ogłoszenia na­

leży z góry uiszczać.

Kierownik gorzelni z wyśmienitym 
świadectwami i poleceniami, doskonale 
ze swym zawodem obznujony'- praktycznie 
i teoretycznie przyjmie zaraz posadę.

Oprócz prowadzenia gorzelni, użyty 
być może do każdej czynności kance­
laryjnej, buchhalterycznej i t. d. posiada 
bow pm  II. rok c. k. Seminaryutn nauoz. 
i egzamin z rachunkowości państwowej. 
Posiadu 11 .  letnią praktykę i potraf pro­
wadzić gorzelnię p^zy każdym aparacie.

Zgłoszenia pod literami S. S. do 
Administracyi „GorzelnikaL

Kierownik gorzelni długoletni zawo­
dowiec w wyrobie drozuży i sppytusu
poszukuje posady samodzielnego Kiero­
wnika gorzelni o większej produkcyi — 
w kraju lub za granicą (P _ o s y a .  K r ó ­
l e s t w o  P o l s k i e ,  G a l i c y  a a l b o  
W ę g r y ) .

Wyśmienite świadectwa i polecenia.
Łaskaw e zgłoszenia pod C T. 6C7 

do Haasenstein et Vogier A. G Breslau.



224

POSZlikuję e l e w a  z u k o ń c z o n y  4 . k l a s ą  

s z k ó l  ś r e d n i c h .  P i e r w s z e ń s t w o  m a j ą  t a c y ,  

k t ó r z y  j u ż  k i l k a  m i e s i ę c y  w  z a w o d z i e  

g o r z e l n i c z y m  p r a c o w a l i .  Z g ł o s z e n i a  

n ie  u w z g l ę d n i o n e  b e z  o d p o w i e ­
d z i  Izydor Nussbaum Brzozdowce.

Przyjmę pomoemKa s t a r s z e g o  d o  d r u g i e j  

g o r z e l n i  s y s t e m u  P a u k s z a .  P i e r w s z e ń s t w o  

m a j ą  c i ,  k t ó r z y  j u ż  p r a c o w a l i  p r z y  a p a ­

r a t a c h  c i ą g ł y c h  i m a j ą  E g z a m i n  z o b s ł u ­

g i  k o t ł ó w  p a r o w y c h .  P ł a c a  m i e s i ę c z n a  

6 0  k o r o n ,  m i e s z k a n i e  o p a ł ,  b e z  w i k t u .  

O g ł o s z e n i a :  H e n r y k  B u c h e l t  k i e r ó w ,  g o ­

r z e l n i  R o z w a d ó w

na iwiiiitazkir

wyjednywa
inżynier Stein. Dzbańffci

przysięgły Rzecznik  patentowy 

W i e d e ń  V I I .  L i n d e n g a s s e  2 (w pobliżu c. k. urzędu 

Nr. 25. patentowego!.

Pierwsza krajowa fabryka chemiczno-techni- 
cznych smarów i pakunków do maszyn 

parowych

Ed w a rd a  Hel lwiga
w e L w ow ie, nr. K opernika I. 29.

=  = = ...........  poleca - .... FjjF

znakomite szczeliw a (pakunki)  od 3 koron za  1  kg 
i sm ary  do maszyn parowych  po na j tańszych  ce­
nach, a m ianow ic ie :  Szczeliwa .H elios11 z su ro w e ­
go jed w ab iu ,  szczeliwa „Wulkan11 „Pioner11 i „Smok11 
z najlepszego asbestu, konopia i bawełny. Smary: 
„Wulkan11, „Pionier11 i „Smok11 do szczeliw. „Sa­
turn11 do kurków parów. „Merkur11 do skóry. „Eros11 
do kolektorów. „Neptun'1 do lin konopnych. .Jupi­
ter11 do rzemieni z sierści w ie lb łądzie j .  „Jowisz11 
do lin drucianych. „Mars11 do rzemieni. „Couser- 
vator“ do gumy. .R egulator11 do trybów. „Apollo11 
do łożysk. „W ezuwiusz11 do lak. kotłów. „Puritas1 
przeciw tworzen iu  się kamienia  w kotle. „Venus“ 
do czyszczenia  metalu. Tłuszcz tawotowy. W aseli- 
na. Znakomitą „Oiiwę11 do m aszyn  parow ych  i mo­
torów benzynow ych  i gazowych po: \ r .  I. na j le ­
psza ■{.a 100 kg 42 kor. Nr. II. za  100 kg 38 kor. 
i cy lindrowa za 100 kg 47 kor.

A d res  telegraficzny: Hellwig, Lwów, Kopernika.

W y t r a w n y ,  d ł u g o l e t n i  p r a k t y k  i t e o ­

r e t y k  o b e z n a n y  z e  w s z y s t k i m i  a p a r a t a m i  

o b e j m i e  z a r a z  p o s a d ę  k i e r o w n i k a  g o r z e l  - 

n i .  —  Z n a k o m i t e  ś w i a d e c t w a  i p o l e c e n i a .  

U k o ń c z o n y  k u r t  g o r z e l n i c z y  z w y s z c z e ­

g ó l n i e n i e m  w  B e r l i n i e .

O b o w i ą z u j e  s i ę  d a w a ć  5 9 °/,, w y ­

d a t k ó w .  Z g ł o s z e n i a  d o  A d i n i n i s t r a c y i  

G o r z e l n i k a  p o d  „ P o z n a ń c z y k 11.

I
 Jó ze f  S za y n o k
> ' 9 ^  F a b r y k a  m aszyn w  R zeszo w ie  N—  

_  sprzeda

I  k o c i o ł  p a r o w y  w r a z  z a r m a t u r ą  o  

f  48  m a p o w i e r z c h n i  o g r z e w a l n e j .  

c f l B B n m B H n B B n n n i

PATENTY

c y g a  r e t  o w y  c l i  -  ł i y g i e i r  c z n y  c h
-iS k .ltH n .a , i B i l i c z a .  

w Jarosławiu, ul. Dominikańska
p o le c a  się. — 5.000 tu tek  w y sy ła  o p ła tn ie .



„WAWEL”
Organ

„POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO”
w y c h o d z i  1. i 15. k a ż d e g o  m ie s ią ca .

Prenumerata „ W A W E L U ” wynosi
— w  A u s t ry i  5 k o ro n  .

za  g r a n i c ą  6 k o r o n  •

U su n ąć  ro z d z ia ł  k la so w y  —  zn iszczyć  
n ie c h ę ć  i u p rz e d z e n ie  je d n e j  w ars tw y  
sp o łe cz n e j  do drugiej i z łą c z y ć  się 
w j e d n ą  p o lsk ą  ro d z in ę  do o b ro n y  
n a jd ro ż sz y c h  id e a łó w  : oto cel i pow ód 

p o w s ta n ia  „ W A W E L U 1*.

Prenumeratę przyjmuje 

Redakcya i A d m in is trac /a

=  „ W A W E L U ” —
w Krakowie, ulica Wiśina I. 9, II. p.

Skład  instrumentów
i przyborów gorzeln iczych,

śc iś le  w y p ró b o w a n y c h  do k o n t r o l i  

p o s tę p o w a n ia  te ch n ic zn e g o  w  go rze ln i

A dolfa Scheina
w S t a n i s ł a w o w i e

utrzymuje  zawsze nu składzie:  

Jm żd że  zarodowe czystej kultury o wyso-

E

kiej sile pędowej. — Kwas siarkowy na 66" B,
sąieeyalnie dla gorzelń,  — Oliwę i smary do 
maszyn i motorów, — Różne płyny m iarecz­
kowe: łu g  sodowy normalny, roztwór jodowy, 
papiery lakmusowe i t. d. — Farbę kotłową 
własnego wyrobu, skuteczną przeciw' osadzaniu 
sic kotłowca. — Tłóżne artykuły techniczne: 
Węże gumowe i spiralne, pasy skórzane. Bal- 
la ta  pasy specyalne do płuczek ziemniaków, 
impregnowano . ,Kli»giorit“ i różnorodno pa ­
kunki i uszczelnienia  do maszyn.

Tanio, szybko i punktualn ie!

I

Na nową kam p an ię  gorze ln iczą !  

Wynalazek sw ojski!

Pouta metoda sporządzania 
jrj drożdży zarodowych!

Sposób ten przewęższa 
wszystkie inne metody, 
dowiodły tego pr óoy ,  

L '  przeprowadzone 
—  w kampanii 
zeszłoroczn ej.

Do produheyi =  
dziennej 400 itr. 
spirytusu wynosi koszt

tylho 1 horoną 
Zamówienia u w y n a la z c ^ j ^

A d o l f a  S c h e i n a
w Stanisławowie.

Liczne świadectwa i uznania.

=  Tanio do nabycia z a r a z ! =
Nowy kompletny apara destylacyjny cią­

gły do zacierów gorzelni,-myc-h; nowy kocioł pa­
rowy CornvaI!a o 25 ni- powierzchni ogrzewal­
nej i na 7 atmosfer prężności; kocioł parowy 
z bulerem na 25 n r  powijórzc-hui ogrzewalnej i 5 
atmosfer ciśnienia i używany, lecz całkiem  do­
bry kocioł parowy z ru rą  ogniową na 16 i i i -  po­
wierzchni ogrzewalnej,  dalej ochładzacz sp iry­
tusu, pompy wodne i pafęnfowajie talerze ruro­
w e — zaraz dostarczyć moje po tanieli conaęli

J a n  O c l i S K i e r
fabryka urządzeń gorzelniczych 

w  B ia łe j  (Galicya).

(P rzegląd  G o rz e ln ic z y ,
j e d y n e  p o l s k i e  p i s m o  g o r z e l n i c z e  

w  l ł i e m c z e c b
Organ Wydziału gorzelniczego na W. ks. Po­
znańskie —  wychodzi rok 12-ty pod redakcyą

S. Piekuckicgo — Obrowo p. Obrzycko
Nr. 20. (O b e r s i t z k o  B ez.  P o s e n ) .

Prenum erata roczna w A ustryi 8 kor., w  R osyi 4  rs.
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O u is s e H  $  G e b e r t
Fabryka wyrobów z  miedzi i metali 

zarazem koflarnia
w X 3 i tó l ! s l i iL  (h z lą sk  au s tr . j  

filia w  C h o d o r o w i e  (.G-alicya wsch.j 
wyłącznie  urządza

Gorzelnis, rafluerys, fabryki drożdży i likierów
P ize d s ię h ie r / .e  budow y n o w y c h  gorzolń  

z a ró w n o  j a k  i p r z e b u d o w y  gorzelń  p r z e s t a ­
r z a ł y c h  s y s t e .n ó w .  3

Dostarcza wszelkich '.o ruchu gorzelnianego w y ­
maga ych »• swzyn. aparat iw i pi zyrządów na j lop .  :yoh 
k i s t r u k c y j .  w ,'kończonych wzorowo na podstawie 
ttieloiernien doświadczeń. — K o szto rysy  bezpłatnie.  

Rysunki  i plany za u m ia rk o w a n e  h o n o ra r iu m .

Bardzo tanie i praktyczne

w c p iu  cynkowane, sześciokątne siatki druciane maszynowe

do ogrodzeń sadów, ogrodow, parków, 

zwierzyńców, lasów, pastwisk i t. p. 

wielkich przestrzeni, — do ogrodzeń 

kurników, królikarni, placów do gry 

„Lawn-Tennis” do osłony okien i t. p.

Czterokętne siatki maszynowe surowe lub cynkowane, tak do ogrodzeń, jako też do wszelkich 
innych celów gospodarskich i tirzemysłowych. DRUTY KO LCZASTE CYNKOWANE, bamelle 
pashi blaszane htęeone, cynkowane. Liny druciane do promów, rafy do szutru ipiayku, 

sita, iskierniki do kominów fabrycznych. Meble żeiazne, mosiężne, materace druciane
poleca po cenach  fabrycznych

Akc. Tow. HUTTER i SGHRANTZ we Wiedniu.
Ilustrowane cenniki, projekty, kosztorysy dostarcza zastępca firmy dla Galicyi 

H EN IEK  WONwCK WE LWOWIE, ULICA KftZyfcOWA L. 34., TELEFO N  Nr. 590.
NB. Celem wzięcia  w ym iarów  w iększych ogrodzeń, oraz p rzed łożsn ia  p rojektu  i kosztorysu ,  w yjeżdża  

w spom niany  zas tępca  firmy na  prowincyę, nie l icząc za  to żadnych  dyet  lub kosztów podróży.

T

I I
ak zachwalane Singera  m aszyny  do szycia  i ha f tu  przez agentów Tow. pruskiego są  

starego sys tem u, wysztego z użycia, które co do w ykończenia  i jakości ,  j a k  również 
na jnow szych  ulepszeń nie w ytrzym uje  konkurencyi z m aszynam i,  jak ie  t rzym am  na 
składzie. Prow adzę  h andel  od 33 lat bez, pomocy na trę tnych agentów. Ostrzegam  się 
przed agen tam i,  którzy za  swoje pożrednictwo o trzym ują  30—30 procent prowizyi,  zaś 
kupujący l ichą  i drogo zap łacone  m aszy n ę  pod n a zw ą  oryginalna.  — Pierwszy i c a j -  

większy  w kra ju  skład maszyn do szycia, który nie posługuje się  agentami

Józef Iwanicki, mechanik i specyalista
Lwów, hotel Żorza — Proszę żędać cenników.
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Fabryka maszyn
i Odlewnia

Księcia A. L D t t l l i m i S I
WE L WG WI E

Z w s z e lU  gwaraticyą, nawet na próbę dostarczam najnowszych patentów aparaty
do samodzieln<'go rozpuszczania

jako też  przeciw tworzen iu  się osadu na ogrzewalni  kotłów p arow ych  wszelkiego sys tem u  w  2 ty g o ­
dniach za 1 8 J—250 mk. Również s taw iam  a p a ra ty  na  m urow anych  fundam entach  do oczyszczan ia  
wody z wszelkich tworków osadu i mułu począwszy od 675 mk. Bez osadu  i bez m u łu  — woda o d ­

tąd przeczysta,  reparacye  wykluczone, a  co n a jw ażn ie jsza  — oszczędność węgla zdum iew ająca .
Z g łoszen ia  pod a d re se m :  Bytom — B eu then  O. Schl.

TT A 71UTTT?T3 7 TTffTjęftJT główny z as tępca  na Śląsk, W. Ks. Poznańskie ,  P ru sy  zach. i wsch.
A u f i l f iW  Królestwo i Galicyę. — (Poszukuję  podróżujących).

Nowe ulepszone 
D e f l e g m a t o r y

system u  FRANCISZKA LATAWCA
Ten swojski pom ysł i 

wyrób celuje prosto tą  b u ­
dowy, taniością  i łatw ością  
zastosow ania go ao ka­
żdego aparatu destyla­
cyjnego, mimo tego daje  
na  godzinę 240 do 250 li­
trów sp iry tusu  n a  92—94° 
Trall.,  p rzyczem  zużyw a 
mało wody i pary ,  a  przez 
szybsze pędzenie  od innych 
apara tów , jes t  w ielka  o- 
szczędność w opale. — 
Daję  gwarancję ,  że ruch 
gorzelni 4 hl t rw a  cztery  
i pół, a 7 hl siedm  go­
dzin!! — Tańszy od każde 
go innego system u defle- 
gmatorów

Z am ów ien ia  przy jm uje  
w y na lazca :

FRANCISZEK
LATAY/IEC

kierownik Jorze ln i 
i krochmalni 

w Siebieczowie o. p. Moszków.
U w ag a :  Kilkanaście defleginatorów w ru ­

chu fungują wybornie.
Liczne u zn an ia i polecenia.

L W Ó W ,
Podzamcze

bu. Marcina 11

Adres dla 
telegram ów: 
Śreniawa

Lwów.

TELEFON 559.
Wykonywa wszelkie roboty wchodzące

w zakres przemysłu maszynowego:
1) Urządzenia ,  rekonstrukeye  i reperacye 

gorzelń, browarów, m łynów , tar taków , cegielń 
i innych z ak ład ó w  przem ysłowych .

2) T ransm isye  według  na jnow szych  typów.
3) Kotły  parowe, konstrukeye żelazne 

r eze rw o ary  i t. p. roboty  kotlarskie.
4) Odlewy żelazne  z w łasnych  i n a d es ła ­

nych modeli.  Kr.  5 .

patentowany r u £ z t  iebrow y Hartunga
ze specjalnego metalu z mostkiem ogniowym pochłaniajęuym dym.

Patent austwęg. i £
Inne s y s t e m y  r u s z t ó w  r ó w n ie ż  są na sk ła d zie.

Z a p e w n ia  na stępu jące  k orzyśc i .
Nader m ałe  wydzielanie dymu. — 
Znaczną oszczędność węgli.-S/.cze- j 
gólniejszą użyteczność. — Mini­
malne koszta. — Łatwe zastoso- i 
wanie bez urzeushiiinia pa!owi = ka J 
Wskutek odpuwiiednei koustmkćyi j  
posiada wielką trwałość przgtein I 
ułożenie naszego rusztu daje 51°/0 ■ 
wolnej powierzchni rusztowej.

Berlińska lejarnia stali i żelaza Hartunga Tow. akc. (Hartungs Actiengesellschaft).
Nr. 4. B e rlin  NO., Prenzlauerallec 4 4 .

P . 1 . C zy te ln icy  p r zy  z a m a w ia n iu  u  f i r m  ła s k a w ie  ra czą  p o w o ły w a ć  
s ię  n a  d z ia ł  in s e r a c y jn y  „G orzelnika* !
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B I U R O  T E C H N I C Z N E
i n ż y n i e r a  J a n a  K o w n a c k i e g o

w Tarnowie, ulica Wałowa I. 3.
rzędowo upoważnionego geometry eyuiHnego i zaprzy- 

sgżonego rzeczoznawcy technicznego c. h. Sądu UJyż- 

szego w Krakowie.

W y konyw a  wszelkie robo ty  w zakres  m iern ic tw a 
wchodzące  j ak o  to :  parce lacye  dóbr, pom iary  la- 
sowe, regu lacye  granic  gm innych i pomiary pas t ­
wisk gm innych,  odszukanie  za ta r tych  granic, po ­
dz ia ł  m nie jszych  i w iększych  m ajętności,  plany 
regu lacy jne  i zd jęcia  m iast  wraz z niwelacyą,  z a ­
m ierzanie  gospodarstw ,  u rządzeń  rolnych i leśnych 
w raz  z odpowiednim i planami,  pom iary  do z aw ar­
cia kontraktów  notaryaluych. 1’lauy każde.j roboty 
zdolne do iulabulacyi.  Wszelkie prafce wykonyw a 
możliwie w na jkrótszym  czasie  i po cenach  u m ia r ­

kow anych  lub umówionych.

W ażn e  dla św ie tnych  B ad  pow ia tow ych  i Z w ie rz ­
chności gm innych : pom ia ry  i odgraniczenia  pftst- 
wisk gm innych i regulacye miast,  wykonywa' ‘ we 
dle urnowy, z tern, że zap ła ta  za  w ykonane  rohoU 

nastąp .ć  może do roku lub i dale;.

§ierp.y
kowalskie z raczkam i w bardzo  dobrem  i ła- 
dnem  wyrobieniu, ręcznie robione z n a j le ­
pszej angielskiej stali,  krajowej formy z d łu ­
gotrw ałym i drobnym i ząbkam i,  b a rdzo  ostre 
i zręczne, Lekko p rzec ina ją  zboże, iż s ie rpa  
w ręku  praw ie  nie czuć i ludzie się nie m ę ­
czą w czasie rznięcia, je d n y m  s ierpem  k ilka  

la t  żąć można.

Cena jednego  s ie rp a  60 halerzy. Mniej 
od 5 sz tuk nie wysyłam, a  więcej ile kto 
zechce. N a  każde zamówienie proszę p rzy ­
słać 1 koronę z a d a tk u  i od razu  zamówienie 
na  przekazie? Przy mniejszych i większych 
wysyłkach porto  op łacam  sam. Bez za d a tk u  
nie wysyłam.

Zamawiaj; pod a d r e s o m : NI. Zabłocki, w a r ­
sz ta t  kowalski wyrobu sierpów krajowych

W Rozoole (Galicya).

mm
trycznie spajane beczki żelazne

do tran sp o rtu  sprrytU SU , 
c y n k o w a n e ,  c y n o w a n e ,  

na po je m n o ść  p rzez  U rząd  
m ie rn ic z y  s tw ie rd z o n e , 

z z a m k n ię c ie m  c z o p o w e m  
i p rz y rz ą d e m  do p lo m b o ­

w a n ia

d o s l ; i i;'(p z a ,

R O B E R T  K E R N
ę p s t w o  W i t k o w i c k i e i  F a b r y k i

Lwów, ul. Kopernika ], 18

P. T  Firmy fabryczne i handlowe zechcą wyznawać zasadę wzajemności w popieraniu 
interesów Polskiego Tow. gorzelniczego i jego organu „Gorzelriika“ ! — My odwzajemnimy się.


